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Cena n u m e r u  10 kcp.
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JÓZEF KRUSZEW SKI 

OSIPIAK
W ŁADYSŁAW  KOSYCARZ 

STANISŁAW  CZUBASZEK 
JÓZEF KRASUSKI 
TEO FIL W OCHNA 
JÓ ZEF RAJCZUK 
LEON SULIMA 

ERAST CHEJŁO 

FRANCISZEK SUW IŃSKI 
LUDWIK ZYCH 
FERDYNAND TYSZKIEW ICZ 

STANISŁAW  BAZYLEWSKI 
W ITOLD HABELMAN

Towarzysze-bojowcy, straceni 
w czenvcu roku bieżącego.

C ześć pamięci męczenników!

Szubienice.
Szeregi szubienic rzucają cień ponury na 

drogę, po której kroczymy, pełni wiary, w przy­
szłość. „Sąd krzywoprzysiężny" najazdu co­
dziennie niemal skazuje na śmierć najlepszych 
z pomiędzy braci naszych — bojowników Re­
wolucji.

I idą na śmierć zaszczytną wybrańcy ludu, 
m ściciele krzywd jego, szerm ierze o jego wol­
ność i szczęście. W głębokiej tajemnicy, w 
mrokach nocy konającej, carat morduje swych 
wrogów najzaciętszych, nieprzejednanych. Plu­
gawa dłoń kata carskiego gasi te serca, gore­
jące jasnym płomieniem ofiary. Idą na śmierć 
żołnierze Rewolucji _  idą ludzie W pełni sił 
życiowych, i prawie starcy — i prawie dzieci... 
A żaden z nich głowy nie ugnie, żaden nie 
daje przystępu do siebie rozpaczy, zwątpieniu.

To tylko rząd carski może wierzyć, że stryk 
katowsgji który naszym bojowcom śmierć za­
daje, zdusi zarazem  i całą nienawiść ludu pol­
skiego ą 0 przem ocy i pragnienie dalszej walki. 
Czytajcie ijsty, pisane w obliczu śmierci przez 
tych skazańców, a zrozumiecie całą potęgę ich 
ducha, całą potęgę ducha ludu, który ich Wydał.

Oto ł^-letni gimnazista siedlecki E r a s t 
C h e j ł o ,  skazany na śmierć W procesie soko­
łowskim, pisze przed zgonem:

„Nie martwcie sję bardzo, bo człowiek ka­
żdy um rzeć muSj, a gWałt rodzi mścicieli... 
żałuję trochę, że gjnę  tak młodym, gdyż mógł­
bym większą korzyść przynieść niż ta, jaką 
przyniosłem obecnie-.

Oto stary towarzysz, kowal L e o n  S u l i m a  
urąga w liście przedśmiertnym swym oprawcom: 

„Tysiące głów młodych na szafocie padło. 
Jeszcze brakowało caratowi jednej p ięćdziesię­
cioletniej głowy. Nasyć się teraz carze, nasyć­

cie się siepacze carscy głową 50-letniego czło­
wieka, bojownika za wolność."

W ł a d y s ł a w  K o s y c a r z  wysyła z wię­
zienia przed śmiercią znany wiersz, pełny wia­
ry w lepszą przyszłość:

Żegnam Cię Ludu! Ostatnie me słowa
Dziś Wam posyłam, drodzy towarzysze!
Kat mię już czeka, ponad moją głową
Już się śmiertelna pętlica kołysze.
Nie drżę przed stryczkiem, umieram spokojnie,
Bo w moim sercu tkwi wiara gorąca,
Że po tycli trudach, po tej krwawej wojnie,
Zobaczą ludy blask złotego słońca...

Skazańcy sokołowscy zwracają się do towa­
rzyszy na wolności z następującym listem zbio­
rowym:

„Oto z śmiertelnej celi piszemy do W as, 
kochani towarzysze! Prosimy W as, żebyście 
byli mścicielami za zbrodnie, uczynione przez 
siepaczów carskich. Niech Wiedzą i niech po­
czują na sw oich  karkach, że jeszcze nie osła­
bła energja ludu roboczego i że on nie zaprze­
stanie walki o swoje prawa. Żegnajcie bracia, 
nie zapominajcie o nas!

Niech żyje Rewolucja! Niech żyje polski 
lud roboczy!

Niech żyje Niepodległa Polska Robotnicza"!
W iara w siły  n iezłom ne ludu pracującego i 

pragnienie zemsty za wszystkie krzywdy — oto 
co przepełnia dusze idących na śmierć bojow­
ców. Niechże ta wiara ogarnie jak najszersze 
koła, niechże ci, co walczą pod naszym sztan­
darem, ani na chwilę nie zapominają, że świę­
tym obowiązkiem ich jest pomścić męki i śmierć 
towarzyszy straconych. Nie mieliśmy dość sił, 
aby ich wydrzeć z rąk oprawców, gotujmyż więc 
teraz siły, którychby wystarczyło na ostateczne 
usunięcie z Polski sądów carskich i carskich 
szubienic wraz z całym panowaniem caratu. 
Tylko gotując sie niezmordowanie do nowej, 
zwycięskiej walki rewolucyjnej, nie sprzenie­
wierzymy się idei, którą nam przekazali nasi 
m ęczennicy. Tylko w ten sposób będziemy 
godnemi ich mścicielami.

2lgoda odrodzona.
— o—

Jesteśmy świadkami nowego koziołka, wy­
winiętego przez kierowników Narodowej D e­
mokracji. Ni z tego, ni z owego poczuli oni 
nagle gorącą miłość dla słowiańszczyzny, a pan 
Roman Dmowski, prezes „Koła Polskiego" w 
carskiej Dumie, oświadczył uroczyście, że Po­
lacy łączą się „bez zastrzeżeń" z polityką sło­
wiańską. Cała prasa burżuazyjna przepełniona 
jest artykułami o tej polityce słowiańskiej, a 
niebawem ma się odbyć w Pradze czeskiej 
zjazd „wszechsłowiański", w którym wezmą 
udział i przedstawiciele polskich stronnictw: na­
rodowych demokratów, ugodowców i postępow­
ców.

Ponieważ polskie partje burżuazyjne ogła­
szają, że prowadzą tę „politykę słowiańską" w 
imieniu całegó narodu polskiego wszystkich 
trzech zaborów, przeto musimy bliżej przyjrzeć 
się tej robocie i ocenić ją należycie, ażeby 
ogół towarzyszy wiedział dokładnie, dlaczego 
nie powinien ani solidaryzować się, ani współ­
czuć z tą polityką „słowiańską".

Sromotna klęska, zadana Rosji przez Ja- 
ponję, uniemożliwiła caratowi dokonywanie no­
wych grabieży na Dalekim W schodzie. T rze­
ba było pożegnać się na bardzo długo, jeśli nie 
na zawsze z nadzieją podbojów w Mandżurji, 
Korei, Mongolji i t. d. Trzeba było zwrócić 
się gdzieindziej — i oto nacjonaliści rosyjscy, 
dbający o mocarstwową potęgę Rosji, przypom­
nieli sobie, że niegdyś carat, zanim się zwró­
cił ku Dalekiemu W schodowi, prowadził polity­
kę, przygotowującą grunt do pochłonięcia Sło­
wian południowych i zachodnich — tureckich i 
austryjacko-węgierskich. Polityka ta wprawdzie 
nie powiodła się wskutek oporu innych państw, 
i Rosji nie udało się podbić nietylko Słowian 
austryjackich, czy węgierskich, ale nawet S er­
bów i B u ł g a r ó w ,  o o s w o b o d z e n i e  któ­
rych walczyły wojska carskie. Bądź co bądź 
jednakże długoletnia praca rosyjskich agientów 
panslawistycznych (wszechslowiańskich) pozo­
stawiła u Słowian tyle śladów, że wznowienie 
tej polityki nie było zbyt trudnym.

Ale czasy teraz już są inne zupełnie, niż 
lat temu kilkadziesiąt, kiedy agienci rosyjscy 
zabierali się do obrabiania Słowian w swoim 
duchu. W ówczas można było rozmaitym Buł­
garom, Słowakom czy Czechom  opowiadać o 
bezgranicznej dobroci cara, który w dzień i w 
nocy myśH tylko o tym, jakby wszystkich Sło­
wian oswobodzić z jarzma „obcoplemieńców". 
W ówczas nietylko masy ludowe, ale i inteli- 
giencja słowiańska była ciem na politycznie jak 
tabaka w rogu. Nadto zaś ucisk, jaki cierpieli 
Słowianie ze strony Austrji i Turcji, istotnie był 
straszny. Nie posiadając prawie żadnych praw 
i znajdując się na stosunkowo nizkim poziomie 
kulturalnym, Słowianie ci nietylko marzyli o 
dostaniu się pod berło „białego cara", ale na­
wet gotowi byli wyzbyć się własnej narodowo­
ści i zrusyfikować się. Toteż panslawiści ro­
syjscy działali wśród Słowian, nie szczędząc 
naturalnie rubli rządowych, pod hasłem samo- 
władztwa carskiego, prawosławja i rusyfikacji.

Dziś położenie rzeczy jest całkiem odm ien­
ne. Serbowie i Bułgarzy posiadają własne swe 
niepodległe państwa konstytucyjne. Chorwa­
ci i Czesi wywalczyli sobie bardzo poważne 
ustępstwa polityczno-narodowe. Nawet najmniej­
sze, najbardziej uciskane ludy słowiańskie W ę­
gier i Austrji korzystają, bądź co bądź z praw, 
jakich nie posiada żadna z narodowości niero- 
syjskich w Rosji Jednocześnie wszystkie na­
rody zachodnio i południowo-słowiańskie roz­
winęły bardzo wysoko swoją własną kulturę na­
rodową. W obec tego wszystkiego dziś, poza 
płatnemi agientami rządu carskiego, wśród Sło­
wian nikt już nie idzie na lep dawnych haseł: 
carosławja, prawosławja i rusyfikacji. C hcąc 
ująć Słowian, należy przemawiać do nich cał­
kiem innym językiem — uderzyć w ten wol­
ności, równości i braterstwa.

I agienci rosyjsy podjęli się tego zadania 
ukrycia wilczych kłów caratu w owczej skórze 
neopanslawizmu ( n o w e g o  panślawizmu). Mieli 
jednakże przytym niezwykłą trudność do poko­
nania. Mianowicie niepodobna im było wprost 
gadać ze Słowianami wobec tego, co się dzie­
je w Polsce. Miłość do Słowian i uczucia bra­
terskie do Słowiańszczyzny jakoś zupełnie nie 
licują z tym uciskiem i temi prześladowaniami 
słowiańskiej Polski, których przecież ukryć nie­
podobna. T rzeba było przedewszystkim tę spra­
wę załagodzić, no i dzięki panom Dmowskim 
wszystko poszło jak z płatka.

Narodowa Dem okracja z panem Dmowskim 
na czele próbowała już najrozmaitszych sposo-
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bów, aby uzyskać jakieś ustępstwa i tą  drogą 
utrwalić na długie czasy panow anie swe w spo­
łeczeństwie. Próbowali umizgać się do W ittego 
i obiecyw ać mu, że stłumią ruch rewolucyjny 
wzamian za autonomję. Czepiali się poły „ka­
detów* i odgrywali rolę opozycjonistów. K o­
kietowali rząd, głosując za kontyngiensem re ­
kruta i za  innemi wnioskami rządowemi. Usi­
łowali w kradać się w łaski październikowców, 
wchodząc z niemi w tajne konszachty. Ale 
wszystkie te  próby „ratowania ojczyzny* musia­
ły spełznąć na niczym, bo rząd bardziej ufa 
Skałonom, niż Dmowskim, bo „kadeci* są b ez ­
silni, a inne partje pełnią wolę rządu, bo zre- 

’ sztą ustępstwa czyni się tylko tym, którzy ich 
żądają i opiera ją  te żądania na sile. Jednym 
słowem cała dotychczasow a działalność poli­
tyczna N. D. — to sze reg  niepow odzeń dotkli­
wych, prow adzących wprost do bankructwa. 
Rozumiejąc to Dmowscy i spółka postanowili 
spróbować jeszcze  jednego  sposobu, stawiając 
resztkę  posiadanego kapitału politycznego na 
ostatnią kartę.

Pan Dmowski przedzierzgnął się w „Słowia­
nina*. Sądzi on, że, popierając akcję  nacjo­
nalistów rosyjskich, którzy działają na korzyść 
caratu, p row adząc politykę słowiańską, zbliży 
się tym samym do kół rządowych i uzyska od 
nich jakieś ustępstw a dla Polaków.

Pozyskawszy tak  cennego  sprzym ierzeńca 
jak N.D., nacjonaliści rosyjscy już mogli z pod­
niesioną głową zwrócić się do Słowian, m ó ­
wiąc: „W idzicie, Polacy są  z nami, w ięc Pol­
ska jest zadowolona, nic więc nie stoi już na 
przeszkodzie zjednoczeniu  całej S łow iańszczy­
zny*. Panowie Dmowscy, Baliccy i ich ugo­
dowi oraz postępow o-dem okratyczni sprzymie­
rzeńcy  ułatwili w ten  sposób p ra cę  nacjonali­
stom rosyjskim i przyczynili się do pow odzenia 
ich „polityki słowiańskiej*.

Postanowiono zwołać zjazd słowiański i do 
Petersburga pojechało z zaproszeniami trzech 
agientów Rosji: moskalofil czeski Kramarz, mo- 
skalofil słoweński Hribar i R usin-renegat Hlibo- 
wicki. Podejm ow ano ich suto, przyjmowano w 
gabinetach ministerjalnych i wyprawiono do do ­
mu pełnych wiary w pow odzenie  „Wszechsło- 
wiańskiego* przedsięwzięcia. Posłowie z „Ko­
ła Polskiego* brali udział w uroczystościach,  
urządzanych na cześć  tej trójki, która, jadąc 
do domu, zatrzymała się w W arszaw ie Tu 
znowu ich fetowano. N. D., realiści i pedecy  
rzucili się im w objęcia, poczym zacna  trójka, 
uścisnąwszy się z przedstawicielami czarnej 
sotni czynowniczej, złożyła hołd Skałłonowi, 
zapew ne chcąc  się pochwalić przed nim powo­
dzeniem.

Nowy koziołek polityczny N. D. był wielką 
i przykrą n iespodzianką naw et dla bezw zględ­
nych dotychczas zwolenników szalbierczej po ­
lityki pp. Dmowskich N ależało go tedy  u po­
zorować odpowiednio. I upozorowanie to z n a ­
leziono w postaci „n iebezpieczeństw a pruskie­
go*. Poczęto wmawiać w naiwnych, że „poli­
tyka słowiańska* jest sk ierow ana właściwie 
przeciwko Niemcom, że, ponieważ Prusy są dla 
nas n iebezpiecznie jsze od Rosji, więc trzeba 
się z nią sprzymierzyć „bez zastrzeżeń*, byle 
w ten sposób obronić się Prusom i hakatyzmo- 
wi niemieckiemu.

Istotnie ten  argum ent m oże zamydlić oczy 
tylko bardzo naiwnym. Przedewszystkim  wiemy 
doskonale, że  Rosja zawsze była i jest najser­
deczniejszą przyjaciółką Prus i że  między P e ­
tersburgiem a Berlinem panują jak najczulsze 
stosunki. Nigdy Rosja przeciwko Prusom nie 
występowała, natomiast zawsze spełniała rady 
pruskie Następnie , gdyby naw et Rosja chc ia­
ła przeciwko Niemcom wystąpić, to te z wiel­
ką  łatwością wytatarowałyby jej skórę, gdyż 
Rosja jest zupełnie bezsilna wskutek w ew nę­
trznego rozkładu i stawić czoła nietyiko N iem ­
com, ale żadnem u ze  swoich sąsiadów by nie 
mogła.

T ak  więc argum ent „antypruski* jest naj­
zwyklejszym oszustwem, użytym dla zam asko­
wania polityki ugody z rządem  carskim, w szczę­
tej obecn ie  przez pp. Dmowskich pod firmą 
„polityki słowiańskiej*. I politykę tę świadomy 
proletariat polski musi traktować, jako nową 
nikczem ność polskich klas posiadających i mu­
si ją zw alczać z całą energją.

J)w a  u ja z d y  zalęorelonowe.
Bratnie nasze  organizacje zaboru pruskiego i 

austryjackjego odbyły niedawno swe kongresy— 
pierwsza w Katowicach, druga w Krakowie. 
Brak m iejsca  nie pozwolił nam p o d ać  sp raw o­
zdania ze  zjazdu P.P.S. zaboru pruskiego, k tó ­
ry się odbył w drugiej połowie kwietnia. Z a ­
m ieszczam y więc je teraz, razem  ze spraw oz­
daniem z kongresu  P. P. S. D. zaboru austryja- 
ckiego.

i.

XI. ZJAZD P.P.S. ZA B O R U  P R U SK IE G O .
W  zjeździe wzięło udział 50 de lega tów  z G ór­

nego Śląska. Poznańskiego  i kolonji polskich 
na zachodzie  Niem iec. Ż e  spraw ozdania  Z a ­
rządu P.P.S. widać, że  ruch nasz w zaborze prus­
kim wzmocnił się znaczn ie  w roku spraw ozda­
wczym. Liczba członków partji wzrosła, ro z ­
szerzyły się też  jej wpływy na nowe m iejsco­
w o śc i—tak w kraju, jak i na emigracji. „G a­
ze ta  Robotnicza* zdobyła 1200 nowych p ren u ­
meratorów. Broszur agitacyjnych sprzedano  
18000, kalendarzy 20000. Stosunki z partją 
niem iecką, dawniej dużo pozostaw ia jące do ży­
czenia, obecn ie  wzorowe.

Najważniejsze sprawy' któremi się zajmował 
zjazd, obejmował punkt drugi porządku dz ien­
nego: „Ucisk polityczny w zaborze pruskim — 
wywłaszczenie Polaków — zam ach na język 
polski — walka o prawo wyborcze w Prusach*.

Do punktu tego uchwalono jednogłośnie  r e ­
zolucję, którą tu przytaczam y dosłownie:

„W obec  nikczemnych zam achów  na ludność 
polską W zaborze pruskim, dokonanych w osta­
tnim czasie, XI. Z jazd -P .P .S .  zaboru prusk ie­
go oświadcza:

„1. Ustawa o wywłaszczeniu, przyjęta w 
sejmie pruskim, ject jawnym gwałtem, nie ma 
zaś nic wspólnego z podstawową zasadą  p rog­
ramu socjalistycznego, g łoszącego , że wszelkie 
środki i narzędzia wytwarzania muszą przejść 
z rąk kapitalistów we wspólne władanie p racu­
jących.

„2. B e z p o ś re d n io  p raw o o w yw łaszczen iu
skierow ane jest przeciwko polskiej własności 
ziemskiej, wywłaszczenie przeważnie ma do­
tknąć wielką i średnią własność ziemską, nie 
oszczędzi jednak i włośeiaństwa polskiego, o- 
raz w następstwach swoich da się we znaki i 
proletarjatowi wiejskiemu i miejskiemu, zm usza­
jąc robotników rolnych bądź do wychodźtwa, 
bądź też  do osiadania w miastach dzielnic pol­
skich, co przy słabym rozwoju przemysłowym 
Księstwa Poznańskiego  i Prus zachodnich, wy­
woła w nich przepełnienie rynku pracy i 
spowoduje przez to obniżenie stopy życiowej 
miejskiej klasy robotniczej, przy słabym stanie 
organizacji robotniczych i tak niewysokiej.

„5. Po tym wszystkim jasnym jest, że  rząd 
przez ustawę o wywłaszczeniu świadomie zm ie­
rza do wyparcia części żywiołu polskiego ze 
Wsi i z miast, ze stron rodzinnych — i zastą­
pienie go żywiołem przez władzę skolonizowa­
nym, od niej zależnym tworzącym niejako gw ar­
dię rządową wśród ludności, że tym samym za­
miary iządow e godzą  we wszystkie warstwy 
społeczeństw a polskiego w państwie pruskim, że 
do takich niesłychanych gwałtów doprowadza 
barbarzyńska polityka ucisku narodowego, k tó ­
rej socjalno-dem okratyczna klasa robotnicza wy­
powiedziała wszędzie i zawsze zaciętą  walkę.

„Zważywszy, że  ostatnim ogniwem polityki 
ucisku narodow ego ludności polskiej jest kagań­
cowy § 12 ustawy Rzeszy o stowarzyszeniach 
i zebraniach, tworzący ohydne prawo wyjątko­
we przeciwko 4 miljonom ludności nieniem iec- 
kiej w państwie, godzący bezpośrednio  w pol­
ską klasę robotniczą, a wynikający z dążeń wiel­
k iego kapitału n iem ieckiego i rządu, którym bar­
dzo na tym zależy, by polskie masy robotnicze 
nie usłyszały na zebraniach słowa uświadomie­
nia klasowego i zachęty  do walki z wyzyskiem 
ekonomicznym i uciskiem politycznym, by masy 
te, pozbawione wolności zebrań, nie zdołały 
się zorganizować, by były powolnym narzędziem 
wyzysku kapitalistycznego, obniżając zarobki 
własne i robotników niemieckich, by znosiły 
cierpliwie rządy biurokratyczno-szlacheckie, by 
nie mogły się podźwignąć pod względem kultu­
ralnym, politycznym i narodowym.

„XI. Zjazd P.P.S. zaboru pruskiego stwier­
dza, że § 12 kagańcowy zagraża najżywotniej­

szym interesom szerokich m as ludu polskiego, 
przedewszystkim zaś polskiej klasy robotniczej 
ca łego państwa, że  politykę taką klasa  robotni­
cza musi zwalczać z całą energ ją  i całym roz­
machem .

„III. Zważywszy wreszcie , że  polityka uci­
sku narodow ego— przeciwstawiając się jawnie 
zasadom  demokratycznym, pobudzając w stecz­
ne instynkty nacjonalistyczne, uwsteczniając 
normalny rozwój kulturalny społeczeństw a pol­
skiego, co  odbija się przedewszystkim na sze ­
rokich masach proietarjatu polskiego, hamując 
powstawanie wśród niego świadomości klasowej* 
podsycając f ikc ję '  wspólności interesów wszy­
stkich klas społeczeństw a polskiego.

„zważywszy dalej, że  germanizaęyjny system 
szkolny, rugując ze  szkoły język ojczysty ludno­
ści, krzywdzi, bezpośrednio  masy ludowe, a W 
pierwszej linji robotnicze, utrudniając im dosięp  
do kultury i oświaty, że  takie sam e krzywdy 
wyświadcza im również wyrugowanie języka pol­
skiego z sądów i urzędów w dzielnicach pol­
skich,

„zważywszy to wszystko, jasnym jest, że 
prawdziwie narodową jest ta polityka, k tóra  dą­
ży do politycznego, ekonom icznego  i kultural­
nego  podniesienia m as ludowych, w pierwszej 
zaś m ierze upośledzonych, wyzyskiwanych m as 
robotniczych polskich;

„XI Zjazd P. P. S. zaboru pr. stwierdza, że 
rządowi praw wyjątkowych przeciwstawi się sku­
teczn ie  lud roboczy, świadomy swych praw po ­
litycznych i narodowych, stojący na  wysokim 
poziomie kulturalnym, przedews’zystkim zaś k ro ­
czący  w dziedzinie gospodarcze j i społecznej 
krok w krok naprzód. W alka świadomej k la­
sy robotniczej o zniesienie, a na razie zmniej­
szen ie  wyzysku kapitalistycznego; walka k laso­
wa o po lepszen ie  zarobków, sk rócen ie  dnia ro ­
boczego , sku teczną ochronę zdrowia i życia 
robotniczego; walka przeciwko przeżytkom pań­
stwa policyjnego, walka o dem okra tyczne urzą­
dzenia państwowe, walka o dobrą szkołę ludo­
wą, sze rzen ie  świadomości oświaty, dźwignię­
cie mas robotniczych ze snu i obojętności — oto 
środki tej polityki*.

N astępnie  Zjazd stwierdza, że klasa robotni­
cza poiSKa, cncąc  SKuieczine waiczyc ptzeuw-
ko bezprawiom w dziedzinie narodowej, musi 
prowadzić wraz z klasą robotniczą n iem iecką  
wspólną walkę przeciwko w stecznej polityce 
rządowej, walkę o zniesienie krzywdzącego m a­
sy ludowe systemu wyborczego do sejmu prus­
kiego i o zdobycie dem okra tycznego  prawa wy­
borczego, pow szechnego, równego, tajnego i 
bezpośredniego  dla wszystkich obywateli pań ­
stwa powyżej lat 20 bez różnicy płci na pod­
stawie wyborów ustosunkowanych, które będzie 
początkiem  zdem okratyzow ania policyjnego 
państu?a pruskiego. W alka o prawo narodowe 
musi być w a ln if  o dem okrację.

„W reszc ie  Zjazd stwierdza, że polski obóz 
narodowy w walce o dem okratyzację  państwa 
pruskiego, wbrew istotnym politycznym i narodo­
wym interesom szerokich mas ludu polskiego, 
udziału nie bierze — pozostając pod Wpływem 
kierowników, reprezentujących polskie klasy po ­
siadające, które istotnej Walki o rozwój dem o­
kratyczny prowadzić nie myślą

„Mając to wszystko na Względzie, XI Zjazd 
P.P.S. zaboru pruskiego zwraca się do robo­
tników polskich z wezwaniem, aby wstępowali 
masowo do jej szeregów dla walki o reform ę 
wyborczą do sejmu pruskiego i o zupełną d e ­
m okratyzację państwa, walki, w której p ro le tar­
iat polski dom agać się musi zniesienia do ­
szczętnego  polityki ucisku narodowego i p od­
nieść żądania zupełnego równouprawnienia n a ­
rodowego, żadania polskich szkóh sądów i u rzę ­
dów.*

Na zjazd P .P.S. zab. pr- C.K.R. naszej partji 
oraz O.K R. Zagłębia Dąbrowskiego nadesłały 
listy, żvczące bratniej organizacji dalszego p o ­
myślnego rozwoju.

'  u -

XI ZJAZD POLSK IEJ PARTJI S O C JA L N O - 
DEMOKRATYCZNEJ ZABORU AUSTRY- 

JA C K IE G O .

Zjazdy P.P.S.D. odbywają się co dwa lata, 
to też sprawozdanie, przedstawione ko n g reso ­
wi, obejmuje ten okres  czasu. Ze sprawozdania 
widać, że  organizacja rozwijała się stale, a wpły­
wy jej wzrstaly ustawicznie, na co wskazuje cho-
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ciażby 77.000 g łosów , które padły w pierwszym  
głosow aniu na kandydatów partji p od czas w y­
borów do parlamentu austryjackiego. W alka  
w yborcza przyniosła partji 6  m andatów. Partja 
prowadziła w alkę o reform ę prawa w yborczego  
do sejm u i brała udział w wyborach gm innych, 
zdobyw ając g d zien iegd zie  krzesła radzieck ie , p o­
m im o że  gm inne prawo w yborcze prawie zu p eł­
nie w yklucza robotników  od udziału w wyborach.

Bardzo pocieszającym  jest w zrost prasy par­
tyjnej. Liczba prenum eratorów „Naprzodu" stale  
się  zw iększa . „G łos“ lwowki p rzekszta łcił s ię  na 
dziennik. W zrasta liczeb n ie  prasa zaw odow a. 
O gółem  w ychodzi o b ecn ie  w G alicji i na Ś lą s ­
ku 16 pism partyjnych i zosta ł zap oczątk ow an y  
ruch w kierunku zakładania stow arzyszeń  Współ- 
d zielczych , które rozwijają s ię  dobrze, zw łaszcza  
na Śląsku. M nożą się  „dom y robotn icze" , prze- 
dew szystkim  na Śląsku. P o lscy  p osłow ie  so cja ­
listyczni w parlam encie spełn ili sum iennie swój 
obw iązek  reprezentow ania i bronienia in teresów  
m iljonow ych mas ludu pracującego.

W  zjeźd zie  w zięli udział p rócz  123 d e le g a ­
tów  i W szystkich posłów  P .P .Ś .D . p rzed staw icie­
li bratnich organizacji: rusińskiej, ukraińskiej, 
czesk ie j, n iem ieck iej i P. P. S . F. R. W  im ie­
niu naszej partji tow. G rzybow ski pow itał k on­
gres i życzył mu, by jak poprzednio był dla 
proletarjatu p o lsk ieg o  drogow skazem  w jego  
ciężk iej w alce , gw iazdą przew odnią w c o ­
dziennych, szarych pracach (Oklaski). W al­
ka W a s z a , m ówił, jest te ż  n aszą walką, 
w szystko, co  W y czyn ic ie , i naszem u sercu  
jest b lisk ie. Bo jeże li socjalizm  m iędzynarodo­
wy spaja proletariat w szystk ich  narodów  bratnie- 
mi ogniw am i, to jakże silne m uszą być te  og n i­
wa wśród proletarjatu jed n ego  narodu, który 
p rzem oc rozdarła, a le  który ch c e  być w olny i 
n iepodległy! (O klask i). S z c z e g ó ln ie  d ziś, gdy  
proletariat nasz w zab orze  rosyjskim  jest z g n ę ­
biony, chw ilow o zw yciężon y , sz c z e g ó ln ie  dziś  
W a sze  obrady otuchą napaw ać nas będą(oklask i).

T ak, chw ilow o jesteśm y  zw y ciężen i. P rze­
żyliśm y rew olucję która dziś osłabła w śród orgji 
straszliw ych prześladow ań. R ozw iały s ię  te  na­
d zieje , które w ielu, wielu ludziom  kazały w ie ­
rzyć, ż e  Rosja, cała Rosja, Rosja absolutystyczna  
R osja w dzisiejszych  gran icach  stan ie s ię  odra- 
zu republiką dem okratyczną T e  nadzieje, ż e  
oparcie się  na Rosji, n iew oln iczy  pochód  za  
Rosją dem okratyczną, da nam w oln ość  zu p eł­
ną, kazały wielu ludziom w yrzec s ię  sw oich  
narodow ych ideałów . A le  my w iem y, w ied z ie ­
liśm y zaw sze , w ciągu ca łeg o  czasu  istn ienia  
P.P  S. w iedzieliśm y, ż e , idąc w sojuszu z pro- 
letarjatem  ca łeg o  państwa, z e  sw eg o  przede- 
w szyskiem  ludu czerp ać m usimy siły, ż e  nie w ol­
no nam nigdy o p u szcza ć  rodzinnego gruntu, w ła­
snych praw się  zrzek ać. (O klaski). I je sz c z e  
jedno wiem y: ż e  n ie  w olno nam być wątłą ło ­
dzią, rzuconą w odm ęt i chw iejącą  s ię  za lada  
podm uchem  wiatru z pó łn ocy  czy  w schodu, ż e  
powinniśm y dać ster sw ojej łodzi. W iem y, że  
do rew olucu trzeba być przygotowanym  nietyl- 
ko m oralnie i_ um ysłow o, ale i fizyczną trzeba  
przygotow ać s iłę , która um ie w ładać orężem  
(O klaski).

N azyw ają nas rom antykam i. J eże li rom an­
tyzm em  jest wiara w siły sw eg o  ludu, dźw iganie  
się  z biota do słońca , pragnien ie i w ytw arzanie  
siły — jeżeli to jest rom antyzm em , to jesteśm y  
romantykami. (O klask i). I jeże li rom antyzm em  
j ’ m ?, Prz6thgdy nje  w yrzekniem y s ję ideału  
repubhki polskiej dla )>kiejś tam Dum y czy  
naw et ideału republiki rosyjskiej -  jeże li to
k a i r0U!a yZm em ’ t0 zaiste ,e s teśm y rom anty­
k a * . I nie Wierzymy w to, żeb y  k iedykolw iek
n o ls te .3 b? ‘a r8Publlk? rosyjska b ez  republiki 

&  m e chcemy tak,ej republiki rosyjskiej,
E a  rn J  w ciąź b^!lbysmy  zależn i od P eters­burga. (O kjaskij.

Howe6! som ^  nam Prz^ ; iaca)3 ~  ideały naro- 
i v i  n 'styczne. D latego  też  my w szy scy  

socja liści polsCy  trzech zaborów , łączym y się

oos?adaŁ rvch n̂ dzn ei Polit>'c e  naS2ych  k las  posiaaając) eh , która w ostatnich czasach  grze-
zn ie  w e wstrętnym slow ianofilstw ie, które jest
w rzeczyw istości rnoskalofiistwem , n iew oln iczą

<BUu r z l i4  ok iask i)SJi posi8paków  1 c iem iężców .
r Polityka sioW ianofilska, to m aska, ażeby

d a w a li  iP zZp 0U,aC n ,ech ^ć k!aS P o ja d a ją cy ch  do walki z Rosją carską, d ążen ie  do ugody
nią za cenę zaprzaństwa ideałów narodowych  

Towarzysze i Towarzyszki! Rok ob ecn y
jest rokiem pam iątkowym . Trzydzieści lat tem u,

w r. 1878 —  pow stała  p ierw sza n asza literatura 
popularna, wytworzyła s ię  p ierw sza na w ięk szą  
sk a lę  organizacja robotnicza. Zarazem  w tym 
roku odbyły s ię  p ierw sze rewizje, i aresztow a­
nia w sprawie socja listycznej w W arszaw ie. A z  
G alicji, gd zie , w ów czas rów nież p ierw sze św ita­
nia socjalizm u rozw iew ały mroki, w ydalono  
trzydzieści lat tem u tow. L im anow skiego. T rzy­
d z ieśc i lat pracy ofiarnej, m ęczeń sk iej, c ię ż ­
kiej... W tedy była tylko garść bojowników, nie- 
rozum iana, w yszydzana, bezsilna. N ie  darem na  

•była ta praca, skoro dziś jesteśm y silą, z któ­
rą W szyscy .liczyć s ię  m uszą, potęgą , n iosącą  
w yzw olen ie . (O klask i).

Zaprawdę, socjalizm  m oże o swoim  stosun­
ku do ludu p ow ied zieć  z e  Słow ackim :

Nasza eliorągiew go nigdy nie zdradzi,
W  dzień jako słońce, w noc jako żar prowadzi.

(B u izliw e oklaski).
Po odczytaniu listów  i w ysłuchaniu m ów p o­

witalnych przystąpiono do porządku d zien n ego , 
obejm ującego następne punkty: spraw ozdanie  
zarządu partyjnego i spraw ozdanie parlam en­
tarne; organizacja i podatek  partyjny, w alka z 
drożyzną i stow arzyszenia  konsum cyjne; refor­
ma w yborcza do sejm u i gm iny, wybór zarządu  
partyjnego; prasa; sprawa organizacji żydow ­
skiej; Wolne Wnioski. W ieczorem  dnia pierw ­
sz e g o  odbyło się  olbrzym ie zgrom adzen ie  pu­
b liczn e, na którym w ob ec tłum ów robotniczych  
przem awiali w szyscy  p osłow ie i szereg  delegatów .

Nazajutrz i w ciągu dnia n astęp n ego  praco­
w ano usiinie tak w kom isjach zjazdow ych, jak 
i w plenum  kongresu. A pracy tej było n iem a­
ło. Trzeba było wytknąć kierunek dalszej dzia­
ła ln ości organizacyjnej w ewnątrz partji, załatw ić  
spraw ę podatku partyjnego i w ogó le  finansów  
partji, nadać cech y  p lanow ości rozwijającej s ię  
działalności ^ sp ó łd z ie lcze j, w ypracow ać w sk a­
zów ki w dalszej w alce o reform ę w yborczą do 
sejm u, zająć się  uregulow aniem  stosunku o rga ­
nizacji żydow skiej do reszty’ partji i t. d. T rze­
ba też  przyznać, ż e  zjazd w zu p ełn ości wyw ią­
zał się  ze  sw eg o  zadania, rozprawy zaś prowa­
d zon e przy p oszczegó ln ych  punktach porządku  
d z ien n eg o , odzn acza ły  s ię  pow agą i trzeźw o­
śc ią  poglądów , a rezolucje  uchw alane św iad­
czyły  o jednolitości zapatrywań, w partji. Tylko  
sprawa organizacji żydow skiej w yw ołała pew ną  
rozb ieżn ość  opinji, a le uwydatniło s ię  to bar­
dziej w kom isji, niż w plenum  zjazdu. U chw a­
lono osta teczn ie  utworzyć „Żydow ską Socjalną  
D em okrację,"  autonom iczną w spraw ach, sp e ­
cjalnie żydów  ob ch od zących , le c z  stanow iąca  
m erozdzielną  c z ę ś ć  P. P. S  D.

„ przedstaw iciele “ ąa$zijch 
umiarkowańców w carskiej 

pum ie.
Kiedyśm y przed wyborami do III  Dumy g ło ­

sili w dalszym ciągu hasło bezwzględnego bojko­
tu tej instytucji rządowej, nasi „prawdziwi soc­
jaliści" rzucali się na nas ze wściekłą furja, w y­
silając się na dowodzenie, że bądź co bądź butna, 
pomimo sw ego czarnosecinnego charakteru, może 
być narzędziem walki o interesy mas pracujących. 
Na swym zjeździe Frakcja Umiarkowana uchwali­
ła nawet następującą rezolucję, którą tu podajemy 
w dosłownym brzmieniu, ponieważ obecnie utniar- 
kowańcy już się jej widocznie wstydzą i konspi- 
rują wobec robotników: „X zjazd* P.P .S. (?) oz­
najmia, że w grupie posłów socjaldemokratycz­
nych widzi przedstaw icieli interesów  wieloplemien- 
nej klasy robotniczej państwa oraz wyraża prze­
konanie, że działalnością swoją w Dumie, ujaw­
nieniem krzywd tej klasy, głoszeniem  jej potrzeb 
i żądań, zaostrzaniem starć między żywiołami bur- 
żuazyjnemi a rządem ,oraz w łonie tych żyw iołów  
służyć ona będzie sprawie walki proletariackiej“. 
Warto przyjrzeć się  teraz działalności tych, „przed­
stawicieli" naszych umiarkowańców w Dumie, po­
nieważ dobiegająca końca sesja dostarcza nam spo­
ro mateijału pod tym względem.

Aby ocenić należycie tę działalność należy od­
powiedzieć na pytania, czego oczekiwali esdecy 
od swoich posłów, ponieważ nadzieje naszych 
umiarkowańców są tylko odbiciem nadziei ich 
m istrzów wszechrosyjskich. Odezwa Kom itetu  
Centralnego Socjaldemokratycznej par t j i  robotni­
czej Rosji zwracała się do wyborców z takim za­

pewnieniem: „Socjalna demokracja podniesie głos 
w III  Dumie tak samo mężnie i otwarcie, prze­
mówi w niej tak samo jasno i z takąż samą god­
nością, jak w I i II Dumie... S. D. walczy o 
całkowitą wolność, o republikę demokratyczną, 
o ogólnonarodową Konstytuantę". „Wpierjod" 
— organ S. D. (M  12-13) pisał, że zadanie pos­
łów  s. d. w III Dumie polega na „umacnianiu 
w świadomości ludu konieczności powstania, Kon­
stytuanty, republiki demokratycznej, pomagania 
robotnikom w organizowaniu się do walki tak 
ekonomicznej, jak i politycznej". Działalność ta 
naturalnie wyklucza jakiekolw iek porozumiewanie 
się  z partjami opozycyjnie-burżuazyjnemi. W pier- 
jod (JSfel8) oświadcza: „Teraz należy nie tylko pro­
wadzić walkę bezwzględną z rządem, ale nie 
wolno ani wprost ani pośrednio popierać kadetów".

Tymczasem rzeczywista działalność posłów so- 
cjalnodemokratycznych w  III Dumie niem a abso­
lutnie nic wspólnego z temi szumnemi zapowie­
dziami. Oto kiedy up. III  konferencja S.D.P.R. 
Rosji g łosi, że „Do zasadniczych zadań S. D. w 
III  Dumie należy demasko.wanie klasowego cha­
rakteru rządowych i liberalnych wniosków i sy ­
stematyczne przeciwstawianie im żądań socjalnÓ- 
demokratycznego programu minimum bez żadnego 
obcinania", w rzeczywistości o tym niema mowy. 
Posłow ie esdeccy nie tylko nie „przeciwstawiają 
projektom rządowym sw ego programu minimum, 
ale najspokojniej w św iecie  raz poraź głosują za 
wnioskami rządowemi (np. o podatkach na Kau­
kazie, o podatku przemysłowym i t. d.), nierzad­
ko w spólnie z czarną sotnią (up. na 26 posiedze­
niu). Zamiast „programu minimum bez żadnego 
obcinania" posłowie-esdecy proponują skromni utkie 
„poprawki" do wniosków rządowych. Po esde- 
kach oczekiwano przynajmniej jakichś interpelacji 
w sprawie morderczej polityki Stołypina, ale nie 
doczekano się  ich. Natomiast esdecy wbrew za­
strzeżeniu o niepopieraniu „ani wprost ani po­
średnio" kadetów, przyłączyli s ię  do interpelacji 
kadetów i nawet błagali kadeta Pergam enta, aby 
ten bronił ich posła Kosorotowa przed wydale­
niem z Dum y. A le co tu mówić o kadetach, 
kiedy posłowie esdeccy przyłączali się otwarcie 
do grup prawicowych. Tak np. przedstawiciel S. 
D. Kuźmo głosow ał w komisji agrarnej razem z
prawicowcami w duchu poparcia interesów  chło- 
pów-lichwiarzy. P oseł esdecki Czirikin przyłą­
czył się  do czarnej sotni w sprawie kolei Amur­
skiej. To popieranie przez esdeków  partji reak­
cyjnych doprowadziło do haniebnej wprost dla 
opozycjonistów pochwały posła Nowickiego 2-go 
(prawica), który powiedział: „mowy Bułata **) i 
Czcheidzego [s. d.] były głęboko patrjotyczne. 
Pokazuje to, że je s t  nadzieja wspólnej pracy" 
(pos. 24-te). W dyskusji o terorze posłowie es­
deccy nie ukrywali przekonania, że walka rządu 
z terorem  je s t  konieczna, tylko że należy używać 
innych środków walki. Jednym słowem w ystą­
pienia posłów esdeckich w Dumie stały w jak- 
najbardziej rażącej sprzeczności ze  wszystkiem i 
zapowiedziami organów i konferencji S. D. Cała 
działalność ich —  poza kompromitowaniem socja­
lizmu —  sprowadziła się  do głosowania przeciw­
ko rozmaitym wnioskom reakcyjnym lub do pow­
strzymywania się od głosowania w pewnych w y­
padkach.

Dziś w samej partji, która w ysłała tych po­
słów  do Dumy coraz donośniej odzywają się g ło ­
sy krytyczne 0 ich działalności. Kom itet peters­
burski S. D. P. R. R. „nie może nie stwierdzić, 
że wśród najbardziej uświadomionych robotników  
Petersburga praca frakcji socjalnodemokratycznej 
wywołuje bardzo poważne niezadowolenie i za­
graża olbrzymiemu szkodami partji". Prąd, zmie­
rzający do- zmuszenia posłów s. d., aby ci złoży­
li mandaty, je s t  w partji coraz silniejszy. I obec­
nie już dla nikogo nie je s t  tajnym, że sama par­
tja. którą ci posłow ie w Dumie reprezentują, os­
tro potępia działalność swych przedstawicieli. 
A le działalność esdeków w Dumie nie może być 
inna —  dla tej prostej przyczyny, że Duma nie  
je s t  żadnym parlamentem, tylko orężem walki z 
Rewolucją w ręku cara i partji reakcyjnych. I 
tylko naiwność polityczna esdeków rosyjskich, a 
za niemi i naszych umiarkowańców pozwala im 
marzyć o służeniu Rewolucji przez czarnosecinną 
Dumę. Kompromitacja, jaką okryła się grupa 
S. D. w Dumie, je s t  zasłużoną karą za oportunizm  
polityczny 8. D. P. R. R. za jej zejście z drogi 
rewolucyjnej.

**) W sprawozdaniu ze zjazdu, wydanym  w  
formie num eru „Robotuika" (marzec 1908 roku) 
uchwala ta  została pominięta milczeniem.
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Z  życia partyjnego.
K o n f e r .  d z i e l n i c y  Ś r ó d m i e ś c i a  W a r ­

s z a w y .  Dnia 29-go maja odbyła s ię  k onferen­
cja dzie ln icow a Śródm ieścia  z udziałem  12 d e le ­
gatów  i 3-ch gośc i. Z różnych przyczyn n ie przy­
b yło  2-ch d elegatów . Po obiorze przew odniczą­
cego i sek retarza  przyjęto następujący porządek  
dzienny:

1. Spraw ozdanie ze stanu roboty.
2. Technika.
3. Spraw ozdanie kasjera dzie ln icow ego.
4. S p raw y  ekonom iczne i teror ekonomiczny 

oraz polityczny.
5. M ilicja i samoobrona.
6. Szkoła agitatorska.
7. Pom oc w ięzienna.
8. W ybór K om itetu  d zie ln icow ego.
9. W o ln e  w nioski.
Ze spraw ozdania ujaw niło s ię , że w  d zie ln icy  

śródm iejsk iej j e s t  109 członków  organizacji i 120  
sym patyków . „Robotnika" id zie 100 e g  z. P rzy  
punkcie drugim  postanow iono zająć s ię  en erg icz­
niej rozpow szechnieniem  bibuły. Ze spraw ozda­
nia  kasjera d zie ln icow ego  pokazuje s ię , że w p ły ­
w y  b y ły  m ałe, że  tow arzysze n iereg u la rn ie  p łacili 
podatek  partyjny i tak sam o n ieregu larn ie  u iszczali 
s ię  za b ibu łę . O becnie stan ten n ieco s ię  p o le ­
psza. Punkt czw arty  w yw oła ł bardzo ożyw ioną  
dysku sję, poczym  uchwalono 3 w nioski: I. „Kon­
ferencja postanaw ia, aby zatargi m iędzy robotn i­
kami a fabryką za ła tw ia ła  organizacja partyjna, 
o ile  w  danym  fachu n ie  istn ieje  zw iązek  zaw o­
dow y, jak  rów n ież i w ów czas, k ied y  zw iązek  n ie  
j e s t  w  stan ie za łatw ić zatargu". II . „K onferencja  
p ostan aw ia , aby fabrykanci, k tórzy  oddają robo­
tn ik ów  w  ręce  policji, byli uw ażani za prow oka­
torów  i odpow iednio traktow ani". III . „K onfe­
rencja [jedn ogłośn ie] p otęp ia  teror ekonom iczny". 
Do punktu 5-go porządku dziennego uchwalono  
rezolucję: „K onferencja p oleca W . K. R. zająć s ię  
organizow aniem  sam oobrony". P rzy  punkcie 6-ym  
uchwalono, aby W .K .R . za łożył szk o łę  ag itatorów . 
P rzy  7-ym  —  polecono tow arzyszom  zająć s ię  
en erg iczn ie  zb ieran iem  sk ładek  na w ięźn iów . Na 
zakończenie w ybrano k om itet d zieln icow y.

31 orespondencje.
T A R G Ó W E K .

H u t a  s z k l a n a  K i j e w s k i  i S z o l c  e. 
R obota u nas zaczyna s ię  rozw ijać, ty lko  że je­
den z robotników , służka N .D ., stoi nam bardzo  
na przeszkodzie. O dgraża s ię , że oni n ied ługo  
oczyszczą fabrykę z tej „zgn ilizn y  socjalistycznej" . 
Oddajem y teg o  pana pod p ręg ierz  opinji rob ot­
niczej i radzim y mu p ostępow an ie zm ienić. N a­
zyw a s ię  C zesław  Kopacz.

K A M I O N E K .
F a b r y k a  g u m o w a  J a e g e r  i Z i e g l e r .  

Po zagubieniu  łączności z resztą  organizacji przez 
jakiś czas robota u nas n ie istn ia ła . O becnie po­
w oli zaczyna s ię  rozwijać. S złaby jeszcze  lep iej, 
gd yb y  n ie  5-ciu  robotników , k tórzy  w zię li na s ie ­
b ie  n iezbyt zaszczytną ro lę  szp iegów . Ci pano­
w ie , jak ty lko  zobaczą, że k tóry  z nas czyta  
„Roba", donoszą o tym  adm inistracji fabrycznej, 
a ta w ydala  za to z fabryki. K ilku z nas ju ż  
w ydalono. N azw iska tych panów są nam w iado­
m e, a le  n ie  og łaszam y ich jeszcze, bo m am y na­
d zie ję , że zrozum ieją oni całą ohydę sw oich  po­
stęp k ów  i popraw ią s ię . J e ż e li zaś to na nich  
n ie  w p łyn ie , to n iety lk o  że podam y ich nazw iska  
do w iadom ości ogó łu  robotników , a le  zm uszeni 
będziem y uważać ich za szp iclów  i odpow iednio  
traktow ać.

Z FACIIU MALARSKIEGO.
M ajstrow ie m alarscy, korzystając z obecnego  

kryzysu , zaczęli m asow o w ydalać robotników , 
jed nocześnie żądając, aby pracow ali na dawnych  
warunkach. R obotnicy n ie  zgod zili s ię  na to i 
zastr aj kow ali. P o 3-ch m iesiącach m ajstrow ie zna­
le ź li łam istrajków , k tórzy  zgod zili s ię  na w arun­
k i, postaw ion e przez m ajstrów . Na czele  łam i­
strajków  stanął ludler W ojciech M asiew icz. K ilka  
strajkujących poszło w ytłum aczyć łam istrajkom  pod­
łość ich postępow ania. Ci ostatn i, ażeby s ię  po­
zbyć strajkujących, zapew nili ich, że przestaną  
robić. K iedy  słow a  nie dotrzym ali, strajkujący  
poszli w k ilkunastu  i sp ęd zili zdrajców z roboty. 
W ów czas W ojciech M asiew icz posła ł po policję,

która otoczyła  fabrykę. Strajkujący uciek li. Maj­
stro w ie  o g ło s ili k łam liw ie  w  pism ach legalnych , 
że  k ilkunastu  robotnikÓAr w padło do fabryki i 
narobiło szkody na 200 rubli, niszcząc robotę. 
Jed nocześn ie m ajstrow ie jed nogłośn ie p ostanow ili 
w skazać policji k ierow n ik ów  strajku. A resztow a­
no też skutkiem  ich donosu k ilkunastu  robotn'- 
ków. Inicjatoram i byli: Chaim B ier, Adam sbaum , 
M oszek K erner, M oszek P in kert, Jaw orski i K ai­
ma G urkiew icz.

Z za /crały.
PA W IA K . D nia 9-go k w ietn ia  w ybuchła w  

w ięz ien iu  kobiecym , t. zw. „Serbji"  m iędzy poli- 
tycznem i głodów ka. B ezpośrednim  powodem  by­
ło p ob icie  przez żo łn ierzy  jed n ej z uw ięzionych  
d la tego , że śp iew ała  półg łosem  na spacerze. W o- 
g ó le  jednak zaznaczyć n ależy, że ju ż od szeregu  
m iesięcy  adm inistracja w ięz ien ia  n iety lk o  „gor­
liw ie" w yp ełn ia ła  sw e obow iązki, a le  n aw et „nad- 
pow inność" czyniła , w prow adzając coraz now e re ­
p resje , k tóre u n iem ożliw ia ły  egzysten cję u w ięzio ­
nych. N astrój z teg o  powodu panow ał p rzygn ę­
biający, aż w re szc ie  w yżej w zm iankow ane zajście  
w yczerp a ło  w sze lk ą  cierp liw ość. U w ięz ion e  za­
żądały przyjścia n aczeln ika  i w y sta w iły  szereg  
żądań, a m ianow icie: ogran iczen ia  w ła d z y  straży  
w ięzien n ej, u sun ięcia  strażnika, k tóry  sprow adził 
strażn ik a  do owej egzek ucji, i p rzen iesien ia  c ięż­
ko chorych k o b ie t do szpitala , grożąc W razie  
n iesp e łn ien ia  żądań, g łodów ką. N atu ra ln ie , jak  
to m ożna b y ło  p rzew id z ieć , akt ten  n ie  poruszył 
żelaznych n erw ów  siep aczy  i m ożna pow iedzieć,-  
że  był dla nich poniekąd rozryw ką. W  od pow ie­
dzi w ięc  na ten  m ęczeński p ro test przeciw ko  
ciąg łem u  p on iew ieran iu  godności ludzkiej u w ię­
zionych , rzek ł im in sp ek tor w ięz ien n y , zw iedzając  
m iejsce ich tortur: „D la nas to obojętne. M oże­
cie  g ło d zić  s ię  choćby n aw et rok cały".

G łodów ka trw ała  5 dni. W ynędzniałe, om d la­
łe , storturow ane i duchowo i fizyczn ie k o b ie ty  
czek ały  sp ełn ien ia  choć jed n eg o  ze sw ych  żądań, 
bodaj p rzen iesien ia  chorych do szpita la . O statn ie­
g o  dnia rozp oczęły  g łod ów k ę i chore.

Coś d la  p o z o ru  t r z e b a  b y ło  z r o b i ć ,  w ie c  pią­
teg o  dnia w ieczorem  oznajm iono im , że strażnik  
zosta ł p rzen iesion y  z obrębu w ięz ien ia , a chore  
pójdą do szpitala. A le  to b y ło  ty lk o  „p ow ied zia­
ne". O becnie strażnik  ma s ię  zu p ełn ie dobrze  
w w ięz ien iu , a chore jęczą  dalej.

W dalszym  ciągu mamy jeszcze do zan otow a­
nia  „bunt w ięzienny". Tym mianem w ładze ochrz­
ciły  następujące zdarzenie. Pan naczeln ik , uw a­
ż a ją c ,  że patrolujący żo łn ierze  są jeszcze  zb y t ła ­
skaw i dla u w ięzionych , kazał zm ienić pułk na in­
ny, składający s ię  z pół dzikich tatarów , i j e s z ­
cze jak ich ś dzikusów . Ci byli jeszcze  mniej po­
inform owani co do regulam inu w ięzien n ego, ale  
za to zb yt pochopni do rob ienia  użytku z broni. 
Z darzyło s ię , że parę uw ięzionych  w yg ląd a ło  ok ­
nem na podw órze, co j e s t  praw em  usankcjonow a­
ne. G orliwem u słudze przem ocy w ydało  s ię  to 
n ielad a  p rzestęp stw em , w ięc , n ie nam yślając s ię  
zbytnio , po p ierw szym  ostrzeżen iu  palnął z kara- 
bińa 2 razy. Na szczęście strzał n ie trafił n iko­
go. O burzenie w yparło z kam er tak „ogólne", 
jak i polityczne. AYspólnemi siłam i zaczęto  d o­
m agać się  „krasnego nosa" (naczelnika). Tchórz 
n ie zjaw ił s ię , prosząc ty lk o  o „usm irenie" przez 
pomocnika. R ozgniew ani straszn ie w ięźn iow ie  
n ie dali s ię  u łagodzić. W reszcie pan naczeln ik  
zjawił s ię , posyłając jednocześnie po w ojsko. Za­
raz zaczął ob iecyw ać z ło te  g óry  i ukaranie w in­
nych. Skończyło s ię  jednak  na nowej krzyw dzie. 
Źołdactw o rozpędziło  pikam i bezbronne k ob iety  i 
w dodatku 3 z nich w sadzono na tydzień  do 
karceru.

F akt ten j e s t  św ieżym  dowodem  nieustannych  
gw ałtów  adm inistracji Paw iaka. T e tragiczne  
ep izody życia w ięz ien n ego  n ie  osłab iają  wcale  
energji i odporności, bo k ażdy siedzi tu z na­
dzieją w  sercu, że„ ru n ą  w ięz ien ia  i prysną kajda­
ny, na w styd , na strach, na śm ierć w am , tyrany".

D zień  1-go Maja b ył pow itany chóralnym  śp ie ­
w em  rew olucyjnym .

GÓRNY ZA R EN TU J. S p is członków  P .P .S ., 
znajdujących s ię  tutaj: 1) B o lesła w  Konopka,
areszt, w L ubelsk im  6 siepn ia  1906. Sądzony za  
napad na pocztę pod Janowcem  przez w arszaw ski 
sąd wojenny. K atorga bezterm inow a. 2) Stefan  
R abczyński, ar. w Łodzi 12 stycznia  1907. Za 
zbrojny opór przy areszt, przez ten sam sąd zka- 
zany na karę śm ierci, zam ienioną na 15 la t ka­

torg i, 3) Antoni Szum iński, ar. w  Ł odzi 12 st. 
1907. Za zbrojny opór skaz. na karę śm ierci, 
zam. na 20 la t kat. 4) S tan isław  B alcerzak , to  
sam o, co i Szum iński. 5) Stan. B ujnow ski, ar. 
w O strowcu i st. 1906. Za napad na m onopol 
przez w arsz. sąd woj. zasądzony na 8 la t k atorgi. 
6) K azim ierz G olankiew icz ar. w lipcu 1906 w  
W arszaw ie. Zas. na karę śm ierci, zam. na 8 la t  
k atorgi. 7) Abrani Zachenbrot, ar. w  sierpniu  
1906 w W arszaw ie. Za ucieczkę z w ojska i na­
leżen ie  do P .P .S . skaz. przez war. sąd woj. na 8 
la t kat. 8) Lucjan G onotalski, ar. 23 kw. 1906  
w K aliszu. Za n a leżen ie do o .B . przez w. sąd w. 
na 2 la ta  8 m iesięcy  kat. 9 ) Józet LewkowskL  
ar. 23 kw. w W arszaw ie. Za agitację w w ojsku  
przez w. sąd w. na 2 lata  8 m ies. kat. 10) Mar- 
jan  Pruchanow icz, ar. 23 czerw ca 1905 w W arsz. 
Za u siłow an ie  odbicia Okrzei przez w. sąd woj. 
na 8 lat kat. 11)  K azim ierz M iklaszew sk i, ar. 
2 listopada 1906 w W arszaw ie. Sądzony 2 0  mar. 
907 przez w. sąd w. na 4 lata kat. za drukarnię  
w ojskow ą. 12) M aksym iljan O sten, ar. 25 sierp . 
906 w  W arsz. Za n a leżen ie  do w ojskow o-rew ol. 
organiz. przez w. sąd w. 20 kw. 07 na 4 lata k.

 ----

J'ow. Jan  KruK

(p seu d o n im  Janek).

Z abity  przez żołdaków  carskich dnia 22-go  
m aja na P elcow izn ie  podczas akcji terorystycz-  
nej, tow. Janek , pom im o m łodego  w iek u , był do­
św iadczonym  żołn ierzem  R ew olucji. A resztow any  
w sw oim  czasie  w  C hełm ie i w y sła n y  ad m in istra­
cyjn ie do W iatk i zb ieg ł stam tąd, aby znowu sta ­
nąć w  szeregach  w alczących. Ś m ierć p rzed w cze­
sna n ie pozw oliła  mu sp ełn ić  zadań, do których  
rw ał s ię  z niezłom ną en ergją .

C ześć je g o  pam ięci!

— ------

N A S Z E  W Y D A W N I C T W A .

„ R o b o t n i  k “ Na 230. T reść  —  N ek ro lo g i—  
W ażne zadania— W idoki rew olucji w  R osji— Po  
św ię c ie  m ajow ym — Farbow ane lisy — Z życia par­
tyjn ego  —  L is t  z k atorgi —  Z za k raty  —  K ronika  
bojowa —  N asze w ydaw nictw a —  K om unikat— P o ­
k w itow ania— OdezWa w sp raw ie pom nika K azim ie­
rza Krauza.

„ P r z e d ś w i t "  M  5. T reść  —  N asza tak ty ­
k a— Zamach lw ow sk i— Zjazd m łodzieży  p ostęp o­
w ej— Jed en asty  zjazd P .P .S . zaboru p ru sk iego—  
R osyjscy  p osłow ie  socjalno-dem okratyczni o auto- 
nom ji— D alsze tom y „K apitału" M arksa— Ruch 
zw iązkow y w  K ró les tw ie  P olsk im  —  Centralna  
szk o ła  ag ita torsk a  partji naszej— Spraw ozdania—  
B ib ljografja— Luźne notatki.

„ P r z e d ś w i t "  N» 6. T reść  —  Z tajem nic 
w arszaw skiej „ochrany" i prow okacji— Ś w ięto  m a­
jo w e — W  sp raw ie naszego  stosunku do R osji—  
Ruch zw iązkow y w K ró lestw ie  P olsk im — B ibljo­
g ra fja — Luźne notatki.

*  *
*

O dezwa m ajowa O.K.R- C zęstochow sk iego 3 ,000
Od. maj. O.K.R- K ieleck o-R ad om sk iego  3 ,000
Spraw ozdanie O .K .R . Z agłęb ia  Dąbr. z podat­

ku p arty jn ego  za m arzec ? egz.

P O K W I T O W A N I A .
—  o  —

Charków: na w ydaw nictw o 25 rb. i za bib. 5 r; 
H. M. 50  r, daw ne H. M. 50 U Marjański 50  r; 
Adam ski 50  r; W ilcza 50  r, dawne 5 r; śródm ie­
śc ie  kraw cy za bib. 2 ,75  kop.; D zik  1,20 k; Ma­
larz 30; P raga 4,75 k; K arol 1,45 k; Monop. 25; 
S zczerbot 1 ,20  k; D z e w  2 r; A rtur 1 r; Brudno  
3 ,2 0  k; Cukierń, na więźniów 3,55  k; 1. 48  na 
w ięźn . 4 ,75 k. P odatek  śródm.: M aciek bloczki 
3 5 1 -3 7 5 — 2,20  k , 2 -5— 60 k; K raw cy 4 7 6 -5 0 0 —  
2 ,50  k. M alarze 40 k, Razem: 5 ,70  k. P raga: B ia ­
ły  2-7— 60 k, i 2-8— 3,30  k. Razem: 3 .90  k. P o ­
wązki: W icek  7 -426— 2,50  k, K anarek 2-1— 1,20. 
Razem  3 ,70  k; Żydzi: 10-116— 3,20  k, 2-9— 1,20,
10-127— 1,35 k. i 1 ,80  i 1 ,40  k; 4 5 1 -4 7 5 — 2,10 k
10-131— 5rb. Razem: 18,55.

U krain a  na techn ikę 10 ,50  k. i 14 rb; W ujek  
14,10 k; In żyn ier na techn. 3 sk ładk i m ies: 3 r. 
Stef. zw rot d ługu 1 r. (razem  10).


